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K o m u n i k a t y
Związku Z akładów  Graficznych i  W ydawniczych  
na P o isk ę  Z achodnią z  s ied z ib ą  w  Poznaniu .

W piątek, dnia 15 lutego 1924 roku
popołudniu o  godzinie 3

odbędzie się w lokalu związkowym w Poznaniu, przy 
Starym Rynku nr. 4

Zebranie miesięczne Wydawców.
Na porządku obrad:

Ustalenie prenumeraty na miesiąc marzec.

Po tern zebraniu odbędzie się

ogólne zebranie.
Na porządku dziennym: 

Zawiadomienie Zarządu głównego 
o dokonanem zwaloryzowaniu plac.

Sekr. gen.: Kryg.

W aloryzacja robocizny.
Stosow nie do u ch w ały  ze b ran ia  ogólnego z dn ia  

23 s tyczn ia  r. b. p rzy stąp ił Z arząd Główny Zw iązku 
Z. Gr. i W. n a  P. Z. n a  posiedzeniu sw em  z dnia. 
4 b. m. do zw aloryzow ania płac w zawodzie g raficz­
nym.

Tabelkę z now em i płacam i, ważne mi od 1 lu te ­
go r. b. zam ieszczam y drugostronn ie.

Sekr. gen,: Kryg.

Mnożnik na „Cennik ziołowy'1
'pozostaje na luty ten sam , to  je s t 60%.

Sekr. gen.: Kryg.

Waloryzacja.
N a g runcie  d ew alu acji p ien iąd za  w yrosła  ga- 

łązk a  oliw na, zw-ana „w aloryzacją", k tó ra  uchron ić 
m a  życie gospodarcze przed dezo rjen tac ją  i u p ad ­
kiem . C hw ila w aloryzacji d an in  państw ow ych  sta-, 
ła  się przełom ow ą, san k c jo n u jącą  w aloryzację  we 
w szelkich  p rzejaw ach  życia społecznego. A k tu a ln ą  
je s t obecnie w aloryzacja  robocizny, k tó ra  uczyni 
zbędnym  procentow y w skaźn ik  drożyzny a rty k u łó w  
pierw szej potrzeby. W praw dzie do tąd  nie w yszła za­
p o w iad an a  u s taw a  odnośna an i rozporządzenie m i- 
n is te rja ln e . O sta tn ia  ta ry fa  w  zawodzie graficznym  
ziem zachodnich  ub ieg ła  ustaw odaw stw o, n o rm u jąc  
p łace d ru k a rsk ie  od I-go lu tego  1924 r. w złotych po l­
sk ich  podług co czw artkow ego k u rsu  fra n k a  w alory­
zacyjnego

W alo ryzacja  tow arów  i robocizny sięga głęboko 
w życie gospodarcze ju ż  nie jednostek  an i pew nych 
gałęzi p rzem ysłu , lecz w ca łoksz ta łt i is to tę  gospo­
dark i narodow ej i państw ow ej. Zachodzi bowiem  
tu ta j py tan ie , w jak i s to sunek  postaw i w aloryzac ja  
w ytw órczość p rzem ysłu  P o lsk i do danego przem ysłu  
zagranicznego; czy p ro d u k c ja  n asza  będzie rów no- 
zw ałoryzow aną z zag ran icą , czy też droższą lub  tańszą . 
Z d rug ie j zaś s tro n y  należy się zastanow ić, n a  jak ie j 
podstaw ie oprzeć w aloryzację , czy n a  podstaw ie siły  
k u p n a  lub  też w artości złota.

P rag n ąc  rozw iązać kw estję  w aloryzacji roboci­
zny, należy  w szystkie te zag ad n ien ia  poddać sum ien ­
nem u rozw ażaniu , aby  sta ło  się zadość słuszności i 
sp raw ied liw ości a rów nocześnie, Aby przem ysł po l­
sk i s tan ą ł n a  zdrow ej podstaw ie z p u n k tu  w idzen ia 
ekonom  ji  państw ow ej. Ten w zgląd jedyn ie  zadecy- 
du je, czy dany  przem ysł, zw aloryzow any, będzie m iał 
w idoki rozw oju  a  zarazem  czy będzie w stan ie  za­
tru d n ia ć  w szystk ich  pracow ników , lub też popadn ie 
w stan  chronicznego bezrobocia.

Powyższe re fleksje  n a su w a ją  się przy czy tan iu  
ostatn iego  cen n ik a  p łac w zawodzie d ru k a rsk im .

W eźm y za podstaw ę w aloryzacji — m arkę  złota. 
Cennik płac obow iązujący od r. 1912 do 1916 (§ 4
s tro n a  11) p rzew idu je d la  P o zn an ia  p łacę zecera, po­
nad  24 lat, tygodniow o 30,94 m k. P rzeliczyw szy to 
n a  fran k  Przedw ojenny (1 fran k  — 81 fen.), o trzym a­
m y .)8.20 lranków  czyli tyleż franków  zw aloryzow a-
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Obecna płaca w zawodzie graficznym w Poznaniu, obowiązująca od 1 lutego 1924
(81 fen. przedwojenne =  1 Zip.)

Złote polskie płatne podług kursu złotego franka waloryzacyjnego podług kursu czwartkowego każdego tygodnia.

w 1 roku po wyuczeniu do 21 lat do 24 lat ponad 24 lata
godz.
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Zacer ręczny, lito­
graf, Saraianio- 

drukarz, clramigraf
0,60 0,90 1,20 27,60 0,78 1,17 1,56 35,88 0,82 1,23 1,64 37,72 0,86 1,29 1,72 39,56

Oddziałowy J J .  
Ketrampaż > 3 
Korektor |

0,66 0,99 1,32 30,36 0,86 1,29 1,72 39,10 0,90 1,35 1,80 41,40 0,95 1,43 1,90 43,70

Zecer maszynowy 
20%  więcej 0,72 1,08 1,44 33,12 0,94.H 1,41 1,88 43,24 0,98 1,47 1,96 45,08 1,03 1,55 2,06 47,38

Oddział, w llnctyp. 
10%  więcej

Introligator . . .
w p 

0,54
ferwsz,

0,81
ych 2 

1,08
atach

24.84 0,65
w 3 i 
0.98

4 rok 
1,30

u
29.90 0,78

po 4 
1.17

latach
1,56 35,88

Oddział, w introHg. 
10%  więcej 0,59 0,89 1,18 27,14 0,72 1,08 1,44 33,12 0,86 1,29 1,72 39,56

Nakładaczki lub 
pracownice 

Introligatorskie 0,14
po wyuczeniu 
0,21 | 0,28 [ 6,44

po 1 roku 
0,20 [ 0.30 | 0,40 9,20 0,30

po 3 latach 
0,45 | 0,60 13,80 0,40

po 5 latach 
0,60 | 0,80 18,40

Uczniowie . . . . . .
w 1 roku 

0.08 | 0.12 | 0.16 | 3,68
w 2 roku 

0,10 | 0.15 | 0,20 | 4,60
w 3 roku 

0.13 | 0,20 | 0,26 | 5.98
w 4 roku 

0.16 l 0.24 | 0,32 | 7.36

uych. Obecny cenn ik  w ykazu je  p łacę tej sam ej ka- 
teg o rji w ysokości 39,56 zip., czyli przekroczy! walory­
zację złotą o 1,36 zip., co uczyni 3,56%.

W aloryzacja  p łacy  w y su w a z n a tu ry  rzeczy kw e­
st ję waloryzacji pracy. Je s t rzeczą logiczną i słuszną, 
że p ra w a  p o c iąg a ją  za sobą i obow iązki. Bez p raw a  
n iem a obow iązku, bez obow iązku n iem a praw . Cóż 
bow iem  stan o w i is to tę  „w aloryzacji"? Ni m niej ni 
w ięcej ty lk o  pow rót do przedw ojennych stosunków  
gospodarczych, do p rzyw rócen ia  przedw ojennej siły  
k u p n a . Jeśli p rzem ysł g ra ficzny  m a  posiąść zdol­
ność z a tru d n ia n ia  całkow icie sw ych pracow ników  
p rzy  p łacy  p rzedw ojennej, — m usi zdobyć przedw o­
je n n ą  zdolność p ro d u k cy jn ą  czyli in tensyw ność 
pracy.

P rzem ęczenie społeczeństw a d łu g o le tn ią  w o jną 
znalazło  ko m p en satę  w ośm iogodzinnnym  d n iu  ro ­
boczym . Ju ż  ten  sam  fa k t s tw arza  w św iecie dew a­
lu ac ję  p racy , a  tem  sam em  u tru d n ia  siłę k u p n a . Je ­
śli jed n ak  we w szystk ich  kw estjach  u trzy m a  się 
ró w n a  n o rm a  d n ia  roboczego, s to su n ek  p ro d u k c ji 
pozostanie m n iej w ięcej rów nym . Jeśli jed n ak  in ten ­
syw ność u trzy m a  się n ad a l w Polsce n a  niższym  po­
ziom ie n iż zag ran icą , to z n a tu ry  rzeczy s iła  k u p n a  
u  n a s  pozostan ie n ad a l zdew aluow aną, n ie m ów iąc 
ju ż  o zab ic iu  p rzem ysłu  polskiego przez zagranicę. 
U sta lo n ą  je s t bow iem  rzeczą, że p ra c a  stw arza  p ra ­
cę i  u su w a  bezrobocie. D la p rzy k ład u  w spom nę tu  
ty lko o w zm ożonej p ro d u k c ji w  przem yśle g raficz­
n y m  z chw ilą  zap row adzen ia  m aszyn  do sk ład an ia . 
U m ysł p ły tk i ocenia objaw y społeczne w edle pozorów 
i  w ysuw a z n ich  w nioski, oczywiście błędne, gdyż 
o p a rte  n a  b łędnych  p rzesłankach . Otóż sądzono 
w ów czas, że m aszy n a  do sk ład an ia  pozbaw i Chle­
b a  rzesze sk ładaczy  ręcznych. R ozum ow anie to oka­
zało się b łędnem , a  życie w ykazało , że przeciw nie — 
praca stw orzyła pracę, d ając  za tru d n ien ie  d la  w ię­
cej p racow ników  niż przedtem . S tąd  w niosek, że in ­

tensyw ny  ośm iogodzinny dzień p racy  po tan ie je  p ro ­
dukcję, zachęci nak ładców  do w y d an ia  d ru k iem  spo­
czyw ające w k u rzu  rękop isy  i ożywi ry n ek  pracy. 
Praca stworzy pracę.

W  m iejsce dotychczasow ego h as ła : m ały  obrót, 
w ielk i zysk—prow adzącego do b an k ru c tw a  m im o mil- 
jonów , n iech  odżyje hasło  zw aloryzow ane: w leiki
obrót, m ały  zysk. To h asło  używ ane daw niej przez 
kupiectw o, tyczy się tak że  i pracy. W ielki obrót pra­
cy przynosi zysk zwaloryzowany, o większej sile  
kupna.

Zw iązek Z akładów  G raficznych Zachodniej P o l­
sk i n ie ty lko  p rzy stąp ił do zw aloryzow ania zarobków  
sw ych pracow ników , a le  poszedł jeszcze dalej, przy­
znając  3%% ponad  w aloryzację złotą. Od p racow ni­
ków  obecnie zależy, czy staw k i te  zdolnym  będzie 
pod trzym ać przem ysł graficzny , czy też w aloryzac ja  
p łacy  nie pow iększy bezrobocia.

W ślad za waloryzacją płacy pójść m usi walory­
zacja p racy , czyli p rzedw ojenna in tensyw ność w y­
dajności. Leży to  w  in te re sie  ta k  p rzem ysłu  sam ego 
ja k  i jego pracow ników . Pr.

Druk ofsetow^ 3 jego znaczenie.
(Ciąg dalszy z Nr. 5.)

Gdy proces ten  ukończono, w yc iąga  się ostroż­
nie z m aszyny będącej w  ru c h u  pły tę; w  ten  sposób 
bow iem  uchy lić  rsię m ożna przed jak im ik o lw iek  me- 
chanicznem i uszkodzeniam i. Oczyszczenie p ły ty  
z pozostałości, w yn ika jących  z g ładzenia, w ykonu je  
się w odą w  form ie tuszu. W oda je s t o  ty le  n a jlep ­
szym  środk iem , że każde dotknięcie , czy  to  gąbką 
czy p ła tem , m oże spowodować uszkodzenie w raż li­
wej p ły ty ; w y n ik n ąć  może z tego tw orzenie się ry ­
sów, k tó re  choćby m in im aln e j w ielkości, m ogą spro­
w adzać ew en tualne  n iedokładności d ru k u . W  w y-



C O D O P 1E T O  OPUŚCIŁ PRASĘ:

DRUGI POLSKI CENNIK DRUKARSKI
WYDANY JAKO UZUPEŁNIENIE PIERWSZEGO Z PRZELICZENIEM NA ZŁOTE POLSKIE

OPRACOWANY PRZEZ ZWIĄZEK ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH I WY­
DAWNICZYCH NA POLSKĘ ZACHODNIĄ Z SIEDZIBĄ W POZNANIU.

CENA EGZEM PLARZA ............................... 2  OOO OOO,—.
POLECONA PRZESYŁKA POCZTOWA 3 6 0  0 0 0 , - .

WYSYŁKĘ USKUTECZNIA ZA POPRZEDNIEM NADESŁANIEM NALEŻYTOŚCI NA KONTO P. K. O. Nr. 202.868

BIURO ZWIĄZKU ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH I WYDAWNICZYCH NA P. ZACH.
W POZNANIU, STARY RYNEK 4.

Z M I A N A  CEN P O L S K IE G O  CEN NIK A  D RU K A RSK IEG O  W A ŻN A  OD 16 STY C ZN IA  1924 R. 
CENY PODSTAWOWE, PODANE W POLSKIM CENNIKU DRUKARSKIM, PODWYŻSZAJĄ SIĘ OD 16 STYCZNIA

POCZĄWSZY O 60%.

p ad k u  n ieu ży w an ia  n a ty ch m ias t p ły ty  cynkow ej, n a ­
leży ją  szybko* i dokładnie w ysuszyć, n a jlep ie j przy 
pom ocy ciepłego pow ietrza. N igdy jed n ak  nie n a le ­
ży pozwolić, by w o d a sam a się zw olna w yparow ała  
przy  jak im b ąd ź  s ta d ju m  n ży tk u , pon iew aż p ły ta  
cynkow a się z tego  pow odu oksydu je, i s tą d  s ta je  się 
niem ożliw ą do użycia. P rzy  p rzechow yw an iu  m u ­
szą p ły ty  być chronione przed zanieczyszczeniem
i uszkodzeniem .

Gotowa, w yszlifow ana p ły ta  w ym aga jeszcze 
przed użyciem  jeszcze jednego  przygotow ania. Uży­
w a się do tego w ody z dom ieszką k w an u  solnego łub  
saletrow ego. N iektórzy fachow cy d o d a ją  do rozcień­
czonego k w asu  saletrow ego cokolw iek a łu n u , in n i 
znów u ży w ają  ty lk o  a łu n u . Poniew aż is tn ie ją  goto­
we p re p a ra ty  w stan ie  proszkow anym  z dok ład n y m i 
op isam i użycia n a  m iejscu , byłohy w skazane zwrócić 
n a  n ie  uw agę uczniów  o ra z  m łodym  fachow com . Do 
kąpieli, w  k tó rej p ły ty  leżałyby k i lk a  m in u t, w arto - 
by u rządzić  sobie specja lne urządzenie. Płyn, .można 
używ ać około  dw uch tygodni. Po k ąp ie li należy  p ły­
tę znów  włożyć w  wodę, dopóki n ie  zn ikn ie  w szelki 
z n ie j w y n ik a jący  osad. Gdy obchodzenie się z pły­
tą  je s t przepisow e, p rzyb ie ra  o n a  w y raz  sreb rzysty  
bez n a jm n ie jszy ch  p lam  i je s t nadzw yczajn ie  w raż­
liw ą n a  tłuszcze.

P o  ty m  d z ia ła n iu  p rzystępu je  się  n a ty c h m ia s t do 
u trw a len ia  n a  p łytę obrazu.

Z anim  jed n ak  bliżej określę  ca ły  przebieg tej 
pracy, m uszę zwrócić uw agę .na k i lk a  szczegółów. 
Jeśli kop ję fo tograficzną lub  litografję  n ie  przygoto­
w yw ało się d la  d ru k u  pośredniego, lub  jeś li rozcho­
dzi się  o teksty , m u s i w zór być odwrócony. P ra c a  
tak a  je s t  tru d n ą  i ty lk o  rę k a  spraw nego d ru k a rz a  
może sprow adzić ko rzy stn e  rezu lta ty . Bezw zględnie 
jednak  nie je s t to to sam o, co stw arzan ie  z ry su n ­
ków pozytyw nych — negatyw ne. O dw racanie tak ie  
posiada zresztą także  u jem ne strony. Jeśli nap rzy - 
k ład  objek t je s t bardzo bogaty  pod w zględem  kolo­
rytu, tru d n o  je s t w szelkie odcien ia oddać należycie 
wyrazisto przy d ru k u , a  cóż dopiero, gdy  procedurę  
taką zastonuje się dw a razy . co przy  o d w racan iu  jest

koniecznem . P o trzeba dużo dośw iadczen ia  i 'specjal­
nego zam iłow an ia  do pracy, by w  tak i sposób stw o­
rzyć beznaganne d ruk i.

Celem u ła tw ien ia  p rocedury  od w racan ia  zbudo­
w ano odpow iednie p rasy , k tó re  zarazem  służą ce­
lom  n a d ru k u . W  now szych czasach  dw ie fab ry k i 
m aszy n  rzu c iły  n a  ry n e k  sp ec ja ln e  k o n s tru k c je  
owych m aszyn , k tó re  — ja k  nas zapew niano  — w y­
d a ją  pyszne rezu lta ty . T ak ą  m aszy n k ą  je s t ń. p. 
„W endum ", zbu d o w an a przez firm ę E. G erasch, G. 
m. to.'H. w L ipsku . Ja k  z je j budow y w y n ik a , może 
być za sto so w an a przy każdej p rasie  ręcznej, przy 
k tó re j d ru k  n a s tęp u je  z góry. Korzyści z n ie j są  te, 
że p ra sę  m ożna także używ ać do in n y ch  p rac, a  d a ­
lej sam  a p a ra t  „W endum " m o żn a  rów nież używ ać 
poza p rasą . P rzy  jego  pom ocy m ożna w ydostać b a r­
dzo porządne odw rócone d ru k i. O dalszych  jego ko­
rzyściach  i uży tkow an iu  m ożna dow iedzieć się z 
p ro sp ek tu  firm y  Gerasch.

Nie po jaw ił się dotychczas a p a ra t  do odw racania, 
o p a ten to w an y  w  H anow erze. B rak  jak ichko lw iek  
podobizn i  w skazów ek u n iem ożliw ia  bliższe jego 
określenie.

O dw racanie p rzy  pom ocy podw ójnego d ru k u  na 
p ap ie r je s t dość żm udnym ; ła tw ie jszą  o d  tego  je s t 
m etoda zastosow an ia  pozytyw nej lub  negatyw nej 
kopji. N a tu ra ln ie  trz e b a  p rzy jąć jak o  rzecz zasad n i­
czą, że p o s iad a  się  odpow iednie środk i pom ocnicze. 
Lecz o tern  później.

Do d ruków  odw róconych m ożna używ ać każdy  
pap ier, n ie  p osiadający  p ierw iastków  kw asu . P rze­
w ażnie używ a się p ap ie ry  w ilgne. P rzy  używ aniu, 
suchych  pap ierów  trzeb a  p ły tę  cokolw iek lecz ró w ­
nom iern ie  zwilżyć. W  przeciw ieństw ie do kam ien ia  
cynk nie p rzy jm uje  wogóle wody. Za w iele w ilgoci 
oddziału je izo lu jące, a  fa rb a  n ie może się  należycie 
n a  płycie trzym ać. P ła t  do śc ie ran ia  m u s i być zro­
biony z m a te r ja łu  m ocnego, lecz bardzo  m iękkiego, 
bez w łókien , poniew aż zbyt silne w łó k n a  pow odują 
uszkodzenie obrazu. O ty le  lepszem  je s t zastosow a­
nie papierów  do przedruków .



P rzy  n ac ią g an iu  d ru k u , co w ykonuje  się w  zna­
ny sposób ja k  p rzy  k am ien iu , m u si p ły ta  lub k am ień  
służący  ja k o  podstaw a, być zupełn ie czystym , spe­
c ja ln ie  od z ia rn ek  p iask u . E w en tu a ln e  w ypukłości 
sp row adziłyby  pow ażne tru d n o śc i p rzy  d ru k u ; n a ­
leży w ięc n a  to  baczną zw rócić uw agę. P a p ie r  prze­
d rukow any , złączony do k ład n ie  z p ły tą , na leży  śc ią ­
gnięciem  zw ilżyć z im ną w odą. P rzy tem  w o d a n ie  
pow oduje rozpuszczan ia  fa rb y  n a  płycie, an i nie 
zm niejsza  ilości tłuszczu. Is tn ie ją  rów nież papiery , 
k tó ry ch  g rubość um ożliw ia użycie ciepłej wody. Po 
śc iągn ięc iu  p ap ieru  trzeb a  p ły tę  znów szybko osu­
szyć.

O becna chw ila  n ad a je  się najlep ie j n a  p rzejrze­
nie, czy is tn ie ją  b łędy  i n a  ew en tualne usun ięc ie  
ich. W ykonuje  się to  przy  pom ocy tuszy , k re d k i lub 
odpow iednich  ołówków. Po o su szen iu  m iejsc, r e tu ­
szow anych, pociąga  się p ły tę cienką, ró w n ą  w a rs tw ą  
rozczynu gum ow ego, k tó ry  w  żadnym  w ypadku  nie 
m oże posiadać czynników  kw asu . Do czynności tej 
rów nież najlep ie j n ad a je  się m iękki, bezw łóknisty  
p łatek . K ażdy d ru k a rz  zresztą  pow inien  posiadać w 
zapasie k ilk a  czystych p ła tó w  tego rodzaju . N acią­
ganie p ły ty  g u m ą m a  inne przeznaczenie, n iż przy 
k am ien iu ; podczas g dy  tu  kw as odgryw a pow ażną 
rolę, przy  płycie m etalow ej w a rs tw a  rozczynu gum o­
wego bez p ierw iastków  k w asu  m a chronić  ją  przed 
szkodliw ym i u p ływ am i o ra z  ch ron ić  m ie jsca  w olne 
od d ru k u  — czyste — p rzed  tłuszczem , k tó ry  się pó­
źniej doprow adzi. O ile m ożliw em , pow inna p ły ta  po­
k ry ta  w a rs tw ą  rozczynu  gum ow ego k ró tk o  leżeć; w 
ty m  sam ym  d n iu  w in n o  się użyć ją  do dalszego p rzy­
gotow ania, poniew aż tłu szcz zn a jd u jący  się n a  pły­
cie n ie ła tw o  przy jm uje  później now ą w arstw ę.

■Po. m ałej p rzerw ie  obm yw a się  płytę, lecz bez 
u ży w an ia  wody. S łużą do tego celu specja lne ty ń k - 
tu ry , k tó re  nabyć m ożna w  fachow ych sklepach. 
W łasnoręczna  fab ry k ac ja  ich  obecnie się ju ż  n ie  o- 
płaca. Zbyt silne śro d k i ja k  benzyna i  t . p. pow odu­
ją  szkodliw e u su n ię c ia , tłuszczu , co w konsekw encji 
pociąga u tru d n ie n ia  p rzy  czynnościach, celem  k tó ­
rych  jest zw iększenie proc.entualne jego ilości.

(Dokończenie nastąp i.)

Łamanie gładkiego układu
n a  inną. szerokość za ła tw iam y  po części w ten  spo ­
sób, że w iersze u k ład u , jed en  po d rug im , staw iam y  
n a  brzeg p u d ła  i na nowo łam iem y  w k ą tn ik u , po­
w tarza jąc  procedurę w y s taw ia n ia  w ierszy na brzeg 
p u d ła  do końca.

P rak ty czn ie jszą  i w ypróbow aną od la t m etodą 
je s t n as tęp u ją ca : W su w a się u k ła d  p rzew ro tn ie  n a  
szufelkę • (sy g n a tu rą  do dolnego brzegu), k ładzie  się 
ją  poziom o na lew y brzeg pud ła , tak , by nie zak ry ­
w a ła  p rzeg ródk i półfiretow ej i rozpoczynam y łam a­
nie, b iorąc po k ilk a  słów  o d  ra z u  w  rękę, rob iąc  n ią  
m ały  obrót w  praw o, k ładziem y je  do k ą tn ik a .

W ten  sposób oszczędzam y bardzo w iele n a  cza­
sie, poniew aż przy  tej m an ip u lac ji u p a d a  p ra c a  w y­
s taw ia n ia  w ierszy, brzeg p u d ła  pozostaje w olnym , 
nie za ryb iam y  p u d ła  1 — za jm u jem y  ty lko  jeden re ­
gał, podczas, gdy przy  p ierw szej m an ip u lac ji s taw ia­
m y szufelkę na d rug i regał, chcąc w iersze rozstaw ić.

Cytr.

W ystaw a opraw introligatorskich w  Poznania.
Od ro k u  dz ia ła jące  n a  te ren ie  W ielkopolsk i T ow a­
rzystw o  B ibljofilów  P o lsk ich  w  P oznan iu , p rzystępu­
je obecnie do szerszej działalności. P rag n ąc  jak n a j-  
szerzej spopularyzow ać ideę p ięk n a  k s iążk i i jej o- 
p raw y  zam ierza  w najb liższym  czasie u rządzić w y­
staw ę opraw  in tro lig a to rsk ich , k tó ra  obejm ow ałaby  
okazy s z tu k i . in tro lig a to rsk ie j ocł czasów n a jd aw n ie j­
szych po dzień dzisiejszy. W  sk ład  k o m ite tu  o rg an i­
zacyjnego w ybrano : Dr. D obrzyńską-R ybicką, Dr.
Szulc-G olską, Dr. G um ow skiego, p. J. K uglina, ks. 
dyr. M ajkow skiego. E ksponatów  dostarczy  bibljote- 
k a  D iecezjalna, Tow. P rzy jac ió ł N auk, R aczyńskich 
oraz p ry w a tn e  zbiory. W spółpracę m a objąć Tow. 
Sam opom ocy Społecznej, n a  którego, cele dochód z 
w ystaw y  zostan ie oddany. D otychczasowe zabiegi 
k o m ite tu  k ażą  przypuszczać, że w y staw a  urządzoną 
zostanie w  sposób godny Tow. Bibljofilów . K.

Z Izby Przemysłowo-Handlowej w Bydgoszczy. 
W sprawie kalkulacji cen. Ogłoszone poprzednio  ko ­
m u n ik a ty  Izby naszej w  spraw ie k a lk u lac ji cen u- 
zupełn iam y n in iejszem  n a  sk u tek  rozporządzen ia P a ­
n a  P rezy d en ta  Rzeczypospolitej . z dnia. 20 styczn ia 
1924 r. ogłoszonego w  Dz. U. R. P. z d n ia  23. 1. 1924 r. 
w -te n  sposób, że w  m iejsce złotego polskiego rów ne­
go frankow i szw a jcarsk iem u  jak o  jed n o stk i oblicze­
niow ej w chodzi złoty polsk i ró w n y  frankow i złotem u 
u sta lo n em u  i og łaszanem u w  M onitorze Po lsk im  
przez. M in istra  S k a rb u  n a  dzień, w k tó ry m  przypada 
obliczenie wzgl. zap ła ta . S trony  m ogą też  przy jąć za 
podstaw y obliczenia wzgl. zap ła ty  k u rs  giełdowy 
fra n k a  złotego.

Izba Przem ysłowo-Handlowa w  Bydgoszczy.
(—)  B, Kasprowicz (— ) D r , Henner

Prezydent. Syndyk.

W odpowiedzi p. Em ilowi Breiter, obrońcy firmy 
„Nawis" w  W arszawie. W spraw ie a r ty k u łu  naszego 
w  nr. 50 „P rzeg lądu  G raficznego" p. t. „Ostrzeżenie" 
o trzym aliśm y  od p. ad w o k a ta  E m ila  B re ite r z W ar­
szawy, jak o  obrońca firm y  „Nawis", rów nie z W a r­
szaw y, obszerne pism o z p ro śb ą  o zam ieszczenie pi­
sm a  tego ,na łam ach  „P rzeglądu  G raficznego i P ap ier- 
niczego")

Z odb io ru  p ism a p. E m ila  B re ite r n in iejszem  k w i­
tu jem y  z uw agą, że łam ów  naszego „P rzeglądu  G ra­
ficznego" n a  osobiste, bezbrzeżne po lem ik i daw ać nie 
m ożem y. „O strzeżenie" um ieszczone w n r. 50 nasze­
go ty g o d n ik a  je s t podpisane przez p. B olesław a W i- 
niew icza. Do niego w ięc zechce się p. E m il BreUer 
zwrócić ze sw em i p re ten sjam i.

D odajem y w końcu, że z in n e j jeszcze strony  
przesłano  n am  do red ak cji naszej m a te rja ł obciąża­
jący  firn ie1 „Nawis" w  podobny sposób ja k  się to  s ta ­
ło w  s to sunkach  handlow ych tejże firm y  z D ru k a rn ią  
K ato licką T. A. w Poznan iu .

N a raz ie  m a te r ja ł ten  za trzym ujem y w naszej te ­
ce redakcy jnej.

P. S. W  osta tn ie j chw ili dow iadujem y się, że 
p. A lek san d er Szper, k tó ry  w ystępow ał w im ien iu  
firm y  „Nawis" tu  w  P oznan iu , już w niej nie. jest.

Z chwili bieżącej



Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu.

Książka a papier w Polsce.
W „Czasie" krakowskim znaj duj emy pod powyż- 

szym tytułem nader aktualny artykuł, który poniżej 
podajemy w całej rozciągłości — bez komentarzy 
na razie z naszej strony.

W dzienn ikach  w arszaw sk ich  u k az a ła  się przed  
k ilk u  ty g o d n iam i n a s tę p u ją c a  n o ta tk a  p. t. „Kryzys 
w przem yśle papiern iczym ":

„S y tu acja  w  kra jow ym  przem yśle papiern iczym  
pogarsza się z d n ia  n a  dzień. W  chw ili obecnej za­
w iesiły  już  p rodukc ję  całkow icie: C. A. Moes w  P il-  
licy 2 m aszyny, Soczew ka pod P łock iem  2 m aszyny, 
M irków za trzym ał 2 m aszyny, Ż yw icka fa b ry k a  1, 
P ab jan ick a  i B ydgoska p ap ie rn ia  zredukow ały  p ra ­
cę do trzech  dni w  tygodniu . Dalsze red u k cje  p racy  
są przew idyw ane. Jako  przyczyny tej s tag n ac ji prze­
m y s łó w ^  p o d a ją  — b ra k  należytej ochrony  celnej, 
szczupłe k red y ty  rządow e oraz n ad m iern y  w zrost 
kosztów  produkcji. Obecnie p ap ie r drzew ny im p o r­
tow any do P o lsk i ko rzysta  z u lg i celnej 80 proc. nor- 
m alnego> m nożnika. K oszta surowców: przeszły  po­
ziom cen przedw ojennych, podczas gdy cena pap ieru  
w aha  się od 40—00 p rocen t cen przedw ojennych".

Jasn em  jest, że a r ty k u ł ten  in sp iro w an y  został 
przez Zw iązek (trust) F ab ry k an tó w  P ap ie ru , a  prze­
zroczyste są  rów nież jego zam iary . W  k ilk a  dn i pó­
źniej po jaw ia  się bow iem  n o ta tk a  dalsza:

„W  sferach  poinform ow anych liczą się z podw yż­
szeniem  szeregu staw ek  celnych tam , gdzie szybki 
w zrost kosztów  p rodukc ji uczynił dotychczasow ą o- 
chronę celną n iesku teczną".

S p raw a t a  obchodząca ca ły  ogól p racu jące j i 
p rodukującej k siążkę in te lig en c ji po lsk iej, zn iew ala 
do zastanow ien ia  się, jak ie  s ą  w a ru n k i, zm uszające 
p rodukcję  po lską do now ych podw yżek ceł a  zatem  
i cen, k tó re  z a b ija ją  — ‘i  ta k  ju ż  ledwo w lokącą m i­
zerną egzystencję — po lską książkę, a z n ią  i po lską 
n au k ę  i  k u ltu rę . R ozpatrzm yż więc w a ru n k i p ro d u k ­
cji p ap ie ru  w  Polsce i przyczyny jej rzekom ej n iedoli.

P rzem ysł pap iern iczy  po lsk i rozw ija ł się przed 
w o jną słabo, gnieciony  celow ą p o lity k ą  ekonom iczną 
p ań stw  zaborczych. K rólestw o posiadało  zaledw ie 
k ilk a  fab ry k  starych , w  tem  a n i jednej urządzonej 
nowocześnie. P oznańsk ie  n ie  m ia ło  żadnej. P a p ie r­
nie galicy jsk ie , m ałe i nieliczne, nie m ia ły  żadnych 
szans k o n k u ro w an ia  ze w span ia le  rozw in ię tym  prze­
m ysłem  papieraczym  Czech i  A ustrji. W reszcie zni­
szczyła je  w ojna. K rólestw o więc, poza lichem i fa ­
b ry k a tam i w łasnem i, ko rzysta ło  z pap ierów  F in lan - 
d ji, p ro d u k u jące j dzięki, znakom itym  urządzeniom  
technicznym , tan ie j sile w odnej i o lbrzym im  zapa­
som surow ca n a  m iejscu, p ap ie r dobry i  niedrogi. 
System  ro sy jsk i w ysokich  ceł ochronnych pozw alał 
jednak  k ra jo w em u  przem ysłow i K rólestw a, za m u- 
rem  cła protekcyjnego, produkow ać w  porów naniu  
z targ iem  św iatow ym , to w ar lichy a drogi. To też 
książkę p o lsk ą  W ytw orniejszą d rukow ano  n a  p ap ie ­
rze zagranicznym , w  K rakow ie lub  w  L ipsku.

Po w ojn ie  i u ru ch o m ien iu  pap iern i m am y  w  P o l­
sce czynnych około 20 m aszyn  papierniczych. Z tych 
ćzęść w iększa p ro d u k u je  p ap iery  specja lne: b ib u ł­
kowy, banknot/owy. pakow y i inne, tak , że ria fab ry ­

kację  p ap ie ru  ro tacy jn eg o  d la p ra sy  i d rukow ego n a  
k siążkę szko lną pozostaje zaledw o k ilk a  m aszyn. 
C ała po lsk a  p ro d u k c ja  p o k ry w a zaledw ie 31^%  za­
po trzebow ania  (Tyg. H and l. Nr. 35 —36 z r. 1922). Re­
sztę p ap ie ru  P o lsk a  m usi k u p ić  za g ran icą

Z daw ałoby się w ięc, że te n ieliczne fab ryk i pol­
sk ie  m uszą być zaję te  ponad  m ożność. I ta k  w y n ik a  
ze sto sunków  hand low ych . P rzy  zam ów ieniu  pap ie­
ru  w  k ra ju , czeka o d b io rca  n a jm n ie j 6 tygodn i n a  
wyrób. T ym czasem  czytam y w  dzienn ikach  o s ta ­
gnac ji w  przem yśle papiern iczym ! Do W arszaw y 
przybyw ają  d ep u tac je  ro bo tn ików  (na koszt fabryk) 
dom agające się „chleba" i  „ochrony p rzem ysłu  k ra ­
jowego". R ów nocześnie p ra sa  i w ydaw cy sk a rżą  się 
na w ysokie ceny papieru .

Gdzież w yjaśn ien ie  tych  sprzeczności?
Z araz  zrozum iem y. P rzy p a trzm y  się ty lko w a ­

ru n k o m  p ro d u k c ji, obecnym  cenom  p ap ie ru  po lsk ie­
go i zagranicznego, ja k  rów nież  obecnym  staw kom  
celnym . D la lepszej o rjen tac ji podajem y ceny w  d o ­
larach .

Obecna cena p ap ie ru  ro tacyjnego  (gazetowego) 
w Polsce w ynosi około 7,70 doi. loco fab ry k a  zat 100 
kg., zaś p ap ie r ro tacy jn y  zagran iczny  k osztu je  fran ­
co g ra n ic a  po lska 6 doi. Cło „ochronne" od tego pa­
p ieru  w ynosi około  75 do larów  za  w agon, czyli około 
12 proc. w artości to w aru . P ap ie r  ta k i kosztow ał w  
r. 1914 w A u strji i  N iem czech 4—5 doi. za 100 kg. 
Ale zato w  K rólestw ie, za m u rem  celnym  rosy jsk im , 
cena jego w ynosiła  10 doi., a  w ięc 2—2 i  pół razy  tyle 
co n a  Zachodzie. Do' ty ch  cen dąży te raz  przem ysł 
pap ierow y w  K rólestw ie i n a  n ich  op iera  się tw ie r­
dząc, że obecna cena w ynosi 40—50 procent ceny 
przedw ojennej.

Ale w iem y zato, ja k  czyteln ictw o -stało n a  Za 
chodzie, a  ja k  w Rosji. Czy m am y te ra z  iść za wzo­
ra m i W schodu czy Zachodu?

Cena p ap ie ru  drukow ego drzew nego satynow ane­
go, codziennego' a r ty k u łu  m asow ego d la  podręczni­
ków szkolnych, w ynosi w  fab rykach  k ra jow ych  10 do 
11 dolarów  za 100 kg. T ak i sam  papier, ty lko  w j a ­
kości bez p o ró w n an ia  lepszy, k osztu je  około 7 dola­
rów  loco g ra n ic a  polska, a  „ochrona" celna 1 i pół 
do lara  za 100 kg. A w ięc pom im o 20 proc. w artości 
ochrona nie je s t „należy ta", bo um ożliw ia  przyw óz 
lepszego i tańszego  pap ieru  d la  polskiej szkoły i 
nauki.

P rzejdźm y te raz  do papierów  szlachetnych  i zo­
baczm y co „ochrona" celna tu ta j  zdziałała. P rzec ię t­
na  cena p ap ie ru  bezdrzew nego w  k ra jow ych  p ap ie r­
n iach  w ynosi 20 doi. za 100 kg. C ena tego sam ego 
p ap ie ru  zag ran icą  w ynosi 11—11 i pół doi. za  1Ó0 kg. 
O chrona ce lna  każe 'płacić około 8 doi. za 100 kg., co 
stanow i 75 proc. w artości pap ieru . P rzedw ojeńna 
s taw k a  ce lna  w A u strji, k tó ra  przecież rów nież chro­
n iła  swój przem ysł papierniczy, w ynosiła  tu ła j ty lko 
2 doi. od 100 kg.

D ziw nem  za iste  w ydaje się, ja k  p rzem ysł n ie­
m iecki może p rodukow ać p ap ie r za 7 dolarów , łącz­
nie z kosztam i tran sp o r tu  do g ran icy  polskiej, z d rze­
w a polskiego, k tó re  idzie do N iem iec n iem al przez 
pół E uropy, z B iałow ieży n a d  Ren? Z d rz e w a /k tó re  
kosztu je  tam  około 3 d o lary  za m e tr  sześć., podczas



gdy  fab ry k i k ra jo w e p łacą  ty lk o  połowę, tej ceny i bez 
po ró w n an ia  n iższe k o sz ta  tran sp o rto w e?  N ależy do­
dać jeszcze, że sam a  p re m ja  w yw ozow a n a  drzew o 
t. z. cellulozow e t. j. przeznaczone n a  w yrób p ap ie ru  
w ynosi p raw ie  ty le, co sam o drzewo kosztu je  w 
Polsce.

A u strja , Czechy i N iem cy, o bn iża ją  te raz  stale  
ceny p ap ieru , ab y  w spom óc bardzo  o s łab łą  konsum - 
cję k ra jo w ą  a  um ożliw ić eksport. U n as  ceny u s ta ­
now ione w e fran k ach , a  w ięc w  w aluc ie  sta łe j, bez 
ryzyka, u staw iczn ie  id ą  w  górę. Z ag ran ica  daje  n am  
kredy t, u  n a s  p łac im y  cenę z góry  przy  zam ów ieniu , 
czekam y 6—8 tyg o d n i n a  dostaw ę i dop łacam y k a ­
żdą zw yżkę robocizny. Skądże te  szalone różnice i 
te w a ru n k i, k tó re , wobec och rony  celnej, zd a ją  po l­
skiego w ydaw cą n a  łaskę i n ie łaskę p ap iern i k ra jo ­
w ych?

Otóż tu  dochodzim y do sed n a  spraw y.
N asze m aszy n y  pap iern icze  z przed k ilk u d ziesię ­

c iu  la t  p ro d u k u ją  50—60 m etró w  n a  m in u tę , p rzy  
szerokości od  1,50—2,50 m tr. w stęg i pap ierow ej. F a ­
b ry k i zagran iczne ta k ie  m aszyny p rzestarzałe  daw no 
ju ż  u su n ę ły . A u strjack ie  i  -czeskie p ro d u k u ją  w  tym  
sam ym  czasie  150—180 m. n a  m in u tę , n iem ieck ie po­
nad  200, am ery k ań sk ie  n aw e t 320 i  w ięcej, p rzy  sze­
rokości w stęg  4—4 i pół m tr. P ro d u k u ją  w ięc 5—6 
razy  w ięcej, p rzy  tej sam ej lub. m niejszej ilości ro­
botników , przy  tej sam ej ad m in is tra c ji i  w  ty ch  sa ­
m ych budynkach . Jed n a  ś lą sk a  fab ry k a  p ap ie ru  (w 
C hrap kowiicach) n a  dw óch m aszynach  p ro d u k u je  
m iesięcznie p o n ad  300 w agonów  p ap ie ru  ro tacyjnego, 
to je s t  przeszło d w a  ra zy  ty le, ile  w ynosi ca ła  obecna 
p ro d u k c ja  p ap ie ru  ro tacy jn eg o  w  Polsce. In n a  p a­
p ie rn ia  sask a , p o s iad a jąca  ty lk o  cztery  m aszyny  p a­
piernicze, p ro d u k u je  w ięcej p ap ie ru , niż w szystk ie  
razem  w zięte pap ie rn ie  polskie. Nie m ów im y juz  o 
jakości w yrobu , bo n a  tem  po lu  pap iern ie  nasze, za­
bezpieczone „ochroną p rzem ysłu  k ra jow ego11, s to ją  
o 30 la t w stecz poza postępem  technicznym  za­
g ran icy .

Bo i pocóż s ta ra ć  się m a ją  o lepszy lub  tańszy  
w yrób, k ied y  k o n su m en t i  ta k  p ap ie r ten  k u p ić  m usi, 
bo in n eg o  nie dostan ie! T ak  więc za  nędzne u rz ą ­
dzen ia  techniczne, zan ied b a łą  a  d ro g ą  produkcję , p ła ­
cim y coraz w yższem i cenam i d rukow anego  słowa, 
pod* p o p u lam em  i  patrjo tycznem  h asłem  „ochrony 
k ra jow ego  p rzem y słu ”.

Nie o ch rony  celnej n am  trzeba , ale przedsięb ior­
czych um ysłów , zdolnych techników , dzielnych in ­
żynierów , now ych  m aszyn  i u rządzeń  now oczesnych, 
abyśm y m ieli ta n i p a p ie r  i  ta n ią  książkę. Ale t ru s t  
pap iern iczy , w ed ług  daw nej recep ty  ro sy jsk ie j, p ro ­
d u k u jąc  źle i  drogo, p lan u je  now y zam ach n a  resztę 
czy te ln ic tw a polskiego. W szak  jeśli ta  d ro g a  p ro ­
d u k c ja  doprow adziła  do pow iększen ia  liczby bezro­
botnych  w te j gałęzi, to  przem ysł' d ru k a rsk i liczy Już 
dziś ponad  50 proc. bezrobotnych, a  będzie ich  m ia ł 
80 proc. i  w ięaej, gdy u s tan ie  d ru k  bankno tów , co 
n am  n ie  długo, nareszcie , ob iecu ją . W ięc k tó rych  
bezrobotnych chronić m am y, pap iern iczych  czy d ru ­
k a rsk ich ?  Dalsza, „ochrona” ce ln a  zm niejszy n am  
konsum uję d rukow anego  słow a i zepchnie w  prze­
paść całe rzesze p racow ników  d ru k a rsk ich  i p ra ­
sowych.

Czas ju ż  w ięc zerw ać z tą  p o lity k ą  b łęd n ą  popie­
ra n ia  in te re só w  poszczególnych jednostek , a  o tw o­
rzyć szeroko oczy n a  to1, co się w  około n a s  dzieje.^

P ra s a  po lska, k s iążk a  p o lsk a  zaimiera. N ow a k s ią ­
żka po lsk a  n au k o w a  s ta ła  się już rzadkością . P ow a­

żna bele trystyka , k lasyczne u tw o ry  polskich pisarzy, 
nasza  d u m a  i ch luba: „w yczerpane” . N abycie k s ią ­
żek szkolnych  d la  k ilk o rg a  dzieci z początk iem  ro k u  
szkolnego je s t d la  rodziny  k a ta s tro fą . P ism a  facho­
we, m iesięczn ik i i ty g o d n ik i pow ażne kończą swój 
żyw ot suchotniczy. Czyż w racać  m am y do czasów 
jask in iow ych?

W  in te re sie  w ięc k u ltu ry  polskiej, w  in tere sie  
całego ru c h u  w ydaw niczego i ośw iatow ego n ie n a le ­
ży dopuścić do „ochrony” celnej i dalszych zwyżek 
staw ek  d la  a r ty k u łu  codziennej potrzeby duchow ej. 
Owszem, poddać na leży  rew iz ji obecne staw ki, o b n i­
żyć ceny p ap ie ru  do codziennego u ży tk u , a  to  n ie  na. 
konfe renc ji g ro n a  producentów , w zajem nie  p ro teg u ­
jących  ochronne c ła  sw oich „krajowych*1 wyrobów, 
ale  w  gron ie  in te reso w an y ch  p rzedstaw icieli k u ltu ­
ry , rep rezen tan tó w  prasy , n a u k i i w ydaw ców .

P anow ie fab ry k an c i n iech  się p o s ta ra ją  o nowo­
czesne u rząd zen ia  i  p rodukcję  w edług  w zorów  n a j ­
now szej tech n ik i, o rze te ln ą  k a lk u lac ję , a  tem  w zm o­
gą p rodukcję  i  p rzem ysł swój och ro n ią  od. redukcji 
i s tag n ac ji. Jeżeli m ieć będziem y w  k ra ju  p ap ie r t a ­
n i  i  dobry, pocóż m ielibyśm y sprow adzać obcy z za­
gran icy?

To je s t d roga  p ro s ta  i jed y n a  cło rac jo n a ln e j „o- 
ch rony” przem ysłu . Tego żąd a  o św ia ta  i  n a u k a  pof- 
ska. I tak ie j przedew szystk iem  pom ocy d la  n ie j cze­
k am y  od rząd u . Wacław Anczyc.

Przemyśl papierniczy Estonji.
P rzez .przeciąg 1922 ro k u  było  w  Estęmgi czyn­

nych 9 fab ry k  w przem yśle  pap iern iczym . Z tego 
4 fab ry k i 'w ytw arzały  pap ier, a  5 celulozę. W  całości 
zużyto 9 700 szczapów  drzew a papierniczego, 900 730 
p udów  imiasiy drzew nej i 688 775 pudów  celulozy (pud 
=  16 kg.). P ro d u k c ja  o s iąg n ę ła  n a s tęp u ją ce  cyfry  
(w 1 000 p u d ó w ):

w  1920 r.
pap ier 753
celu loza 196
m asa  drzew na 252
p ap a  —

Es ton j a  ek sp o rto w ała  w  1922 ro k u  spec ja ln ie  nar 
s tępu jące  g a tu n k i p ap ie ru : p a p ie r  gazetow y 1 273 020, 
p ap ie r d o  p ak o w an ia  1 591, b ibułkę do papierosów  
3 609, p ap ę  6 774.

W ięk sza  część ek sp o rtu  sz ła  dio Rosji.

Sprostowanie. W  n-rze 4 z 26 s tyczn ia  b. r. 
w a rty k u le  p. t. „Dwie n iezn an e  pap ie rn ie”, pom iesz­
czono w iadom ość: W  lasach  h r. Zam ojskiego w  T a­
trac h  zbudow ano przed w o jn ą  pap iern ię , k tó ra  w y­
ra b ia ła  k a r to n  różnej jakości, o raz talerze itp . przed­
m io ty  z papy. Obecnie p ap ie rn ia  ta  w y ra b ia  ty lko  
karto n .

N otatkę  tę należy  sprostow ać. W Zakopanem , 
w  części północnej t. z. K uźnicach is tn ia ła  i is tn ie je  
fab ry k a  ta rtego  su row ca z d rzew a św ierkow ego d la 
pap iern i. Surow iec ten , w  zw ykłej form ie arkuszy  
b iałej papy , dostarcza ła  fab ry k a  p ap iern iom  a u s tr ia ­
ckim , głów nie d o  B ielska. A ni k a r to n u , an i żadnych  
przedm iotów  z papy  n ig d y  nie w yrab ia ła .

1921 r .  1922 r. 
1035 1560
322 440
285 395
— 83

Notatki



Obniżenia przedpłaty gazetowej w  Niemczech.
W obec popraw ien ia  się stosunków  gazetow ych pod­
jęły  przodu jące gazety  b erliń sk ie  obniżkę p rzed p ła­
ty . „B erliner Tageblatt*1 n . p. obniżył p rzedp łatę  ty ­
godniow ą z 2 m arek  n a  1,60 m k., „B erliner Lokal-A n- 
zeiger“ z  1,40 n a  1,20, „B erline r V olskszeitung“ 
k 1,00 n a  75 fen., „V orw arts“ z  1,00 n a  85 fen., „Ber- 
liner M orgenpost11 k o sz tu je  tygodniow o 60 fen.

Zapotrzebowanie papierń w  Rosji. W edług n ie­
daw no ogłoszonego sp raw ozdan ia  k om isji d la  zbada­
n ia  ko n su m p cji pap ieru , u stanow ionej przez rząd  so­
w iecki, k o n su m p cja  p ap ie ru  sp ad ła  do 10 proc. k o n ­
sum pcji p rzedw ojennej. S y tu ac ja  obecnie się cokol­
w iek polepszyła; uw zględnić jed n ak  trzeba, że 85% 
eałej sum y p rzy p ad a  n a  og łoszenia państw ow e, róż­
nych organizacyj i  gazety. W sie n ie  k o n su m u ją  p ra ­
wie żadnego  p ap ie ru  z w y ją tk iem  b ibu łk i do papiero­
sów; dop iero  w  o s ta tn im  czasie pew n a liczba m ias t 
p row incjonalnych  — i to' w  bardzo  ograniczonej ilo­
ści — zaczę ła  in teresow ać się  ty m  arty k u łem . T ak  
w ysyła się dio -samego P in tro g ro d u  m iesięcznie około 
80 000 p udów  p ap ie ru  (pud =  16 kg.), podczas gdy 
w szystkie m ia s ta  U k ra in y  zużyw ają razem  n ie  w ięcej 
ja k  80—-100 000 pudów  m iesięcznie. Tę w ybitn ie  m a ­
łą  konsum pcję  p ap ie ru  w  R osji n a leży  tłum aczyć w y ­
sokością, cen  — is tn ie je  m onopol państw ow y — oraz 
n iską  w a rto śc ią  jakości w ytw orów  papierniczych. 
N ie m n ie j, ja k  60 proc. całej i ta k  bardzo -niskiej pro­
dukcji p rz y p ad a ją  n a  zam ów ien ia w prost w fabryce, 
a  ty lk o  40 proc. idzie n a  -skład. Mim-o -tego s ta n u  rząd  
w szelkim i ś ro d k am i s ta ra  się uniem ożliw ić przyw óz 
papieru . Sunna, przeznaczona n a  im p o rt p ap ieru , 
w w ysokości 1 900 000 p-udów n a  czas od 1 s ie rp n ia  
1923 do- 13 lip ca  1924 może św iadczyć o m ającej n a s tą ­
pić zm ian ie p o lity k i rządow ej. P o lity k a  rząd u  idzie 
w k ie ru n k u , by  R osja , mimo- sw ego olbrzym iego b ra ­
ku n a  p ap ie r, uchodz iła  za  k ra j eksportu jący ; -dlate­
go za w arł rz ąd  u k ła d  z P ers ją , n a  m ocy k tó reg o  Ro­
s ja  będzie zao p a try w a ła  ją  w  papier.

1. Gdżie m ożna nabyć w szelkie a r ty k u ły  do in s t ru ­
m entów ?

2. Kto dostarcza  b ibu łkę pap ierosow ą w bobinach 
pierw szej jakości?

Polskie Towarzystwo Graficzne w Poznaniu. W
tygodniu  ubieg łym  odbyło się przy  licznym  udziale  
członków  czw arte doroczne zebranie Tow arzystw a. 
Do Z arząd u  w ybrano  ponow nie, po ra z  czw arty, pp. 
K uglina, Iczakow skiego, w reszcie Tasiem skiego, 
G ettlera  i N aksa . Spraw ozdanie z działa lności Tow. 
ogłoszone już  zostało  w  P rzeglądzie G raficznym  z

okaz ji rocznicy  i  w ystaw y  ok ładk i. Czy Tow arzystw o 
spełn iło  w  ciągu  swego czterolecia sw oje zadanie? 
Spraw ozdan ie m ów iło n am  o ty lu  i ty lu  w yk ładach , 
w ycieczkach, w ystaw ach , k u rsa ch  o tak ie j i tak ie j 
ilości członków , w ięc Tow. pracow ało , że pow iem y i  
po n ad  siły, tem bardzie j, że p ra ca  spoczyw ała przew a­
żnie ty lko  n a  k ilk u  bark ach . N ieste ty  były  i n iedo ­
m ag an ia . J a k  w idzieliśm y ze sk arg  za rząd u  w spół­
p racy  z n im  n ik t  nie podjął. Nie znalazł się n i jeden 
k ierow nik  d ru k a rń  a  ju ż  n ie  m ów ić o w łaścic ielu , 
k tó ry b y  chociażby m in im aln e  oznak i w spó łp racy  o- 
kazał. A przecież p ra c a  w  Tow. n ie ty lk o  idzie n a  ko­
rzyść pracow ników , lecz n a  korzyść zakładów , w 
k tó ry ch  p racow nik  d an y  p racu je . I dziw na rzecz, że 
sp raw ę tę  rozum ie ją  w  T orun iu , gdzie k ierow nic­
tw em  Tow. G raficznego za jm u ją  się k ierow nicy  d ru ­
k arń , ta k  sp raw ę p o jm u ją  w  W arszaw ie, gdzie n a  
czele ru c h u  naukow ego w śród  b raci d ru k a rsk ie j s to ­
ją  w łaściciele, k tó rzy  n ie  szczędzą n i g rosza  n i  t r u ­
du, by  podnieść poziom  in te lek tu a ln y  d ru k a rzy . I 
zdaje się, że za t ru d  swój h o jn ą  O trzym ują nagrodę. 
Dziś W arszaw a w ydaje dzieła, k tó re  są  ch lu b ą  P o l­
ski n a  w ystaw ach  zagran icznych , P o zn ań  zeszedł 
pod w zględem  d ru k a rs tw a  do rzęd u  m ałej m ieściny, 
w  k tó rej część d ru k a rń , p row adzonych  czy to  przez 
liiezaw odow ców  czy też przez n iedbających  o ro z­
wój um ysłow y sw ych p racow ników , będzie m u s ia ła  
być d la  k o n k u re n c ji innych  m iast, zam kn ię ta . Na. 
Tow. G raficznem  w  P o zn an iu  leży w ielk ie  zadanie. 
Mimo obojętności sfe r k ierow niczych  pow inno onO 
ta k  ja k  -dotąd w y trw ale  pracow ać, a  Z arządow i -życzy­
my, by w  p racy  te j nie u s taw a ł. Nowak.

Towarzystwo B ibliofilów  Polskich w  Poznaniu,
k o rzy sta jąc  z gościnności Dro-stwa G um ow skich u- 
rządziło  o s ta tn ie  zebranie  m iesięczne w  ich  m ieszka­
n iu . Podczas m iłej pogaw ędki dem onstrow ał p. Dr. 
G um ow ski zebranym  ty tu ły  książek  polsk ich  16-go 
do 18-go w ieku . Z aiste mrówczą, pracę pod ją ł ongiś 
ś. p. B artynow ski, n ies tru d zo n y  p raco w n ik  n a  n iw ie  
książk i, k tó ry  p raw ie  w  n iepo jęty  dziś sposób slio- 
p jow ał lub  sfo tografow ał k ilk a se t ty tu łów  cenniej- \  
szych dzieł polskich , by p rzy  ich  pom ocy skom pleto ­
w ać 'n iejedną cen n ą  B iblję R adziw iłłow ską, P osty llę  
lub  -tyle innych , k tó re  ząb czasu, a  przedew ezystkiem  
fa n a ty czn a  rę k a  in n o w iercy  a  n aw et przezorność 
prześladow anego za  sw ą w iarę  w łaśc ic ie la  nadniW e- 
czyły. Zbiór ty tu łó w  Dr. G um ow skiego n a leży  do 
cenniejszych, gdyż je s t kom pletny , kom pletow any  
przez sam ego B artynow skiego . W zbudził też  u  ze­
b ran y ch  p raw dziw y  zachw yt, gdyż z n iego  można, 
było się przekonać, co P o lsk a  m a  w  d ru k a rs tw ie  
pięknego. K .

Artykuły piśmienne i biurowe
pozostałe zapasy sort. sp rzedam  pod ług  fa k tu ry  w  całości.
Objekt około 3/4 miliarda mfrp. Oferty proszę skierować pod 
nr. 433 do „Przeglądu Graficznego i Papierniczego".

O g ło sz e n ia :  l/t strona  10 zip. V2 strony 5 zip, 
lU str. z,50 zip. »/« str . 1,25 zip. */16 s tr . 0,65 złp. 
Na str. 1 okt. 100%, na s tr . II, III i IV okł. 50% 
więcej. Dla poszuk. posad 50% opustu. Numery 
okazowe i dowodowe op?aca sie. Ogłoszenia 
przyjmuje się do środy rana  godz. 9.

U w a g a :  Zloty polski oblicza się na podstawie 
z?, franka walory z . -w dniu odbioru pieniędzy.

P r z e d p ł a t a  m ie s ię c z n a  
z d o s t .  w  d o m  1100000 m k. 
N u m e r p o je d . 300 000 m k . 
Przy waloryz obowiąz. odpow. dopłata.

--------  Konto czekowe P . K. O. Nr. 202 868. , ------
Nakładem „Hurtowni Drukarskiej*1, Tow. A kc . 
w Poznaniu, S tary  Rynek nr. 4. T elefon  2555 

R edaktor: Teodor Kryg w>Poznaniu.

Z  ruchy  to w a rz y s tw

Towary poszukiwane



FRANCISZEK PYTTLIK
GÓRNOŚLĄSKĄ FABRYKA WALCÓW DRUKARSKICH I MASY WALCOWEJ

(O B E R S C H L E S IS C H E  BU C H D RU CK W A LZERS- UND W A L Z E N M A S S E -F A B R iK *

KATOWICE, Ł!L. SIENKIEWICZA 23. TEL. 1615. ;,0,)
PNEUMATYCZNY ODLEW I PRZELEW WALCÓW DRUKARSKICH. 

DOSTAWA MASY WALCOWEJ, FARB DRUKARSKICH I DO SYGNOWANIA.

Tektura - Farby Graficzne - Papier 
JÓZEF ZAŁACHOWSKI
P oznań , ul. R zeczy p o sp o litej 4  
Tet. 2513. Adr. telegr.: Jaza-PoznaA

WYRABIA

Wyłączna sprzedaż na Poznańskie a Pomorze 
wyrobów

Fabryk tektury „Ktepaczka" i „NataSin' 
Fabryki farb „Pigment11 w Warszawie. 

Skfady fabryczne w Poznaniu.

„ M U L T U M ”
FABRYKA 

WYROBÓW METALOW YCH
Sp. z ogr. odp. w  KRAKOWIE. t84

P L U S K I E W K I ,  S P I N A C Z E  B IU R O W E ,  
PLOMBY STALOWE, SZPILKI, AGRAFKI,

Młody zecer
lat. 28, uzdolniony 
w swej  sz tuce

poszukuje posady
w dzienniku lub 
w dużej drukarni 
akcydensowej, od 
zaraz. Zgłoszenia 
upr. się do admi­
nistracji „Prżegl. 
Graficzn.iPapier- 
nicz.“ podnr.428.

Bloki kalendarzowe 1924 
Papier kancelaryjny gładki 

Papier kancelaryjny linjowany i w kratkę 
Papier konceptowy 

Papier kupiecki 4° i 8° w kratkę 
Papier maszynowy i odbitkowy 

Papier rysunkowy w ark. i rolach 
Papier pergaminowy 

Bibułę kolorową na kwiaty 
Ołówki Majewskiego i stalówki 

Tabliczki i rysiki 
poleca

F. Kestrzyśski, Hurtownia Papieru
PO Z N A Ń , u lic a  27 G ru d n ia  n r . 10.

D rukarnia Po lska  T. A. w Poznaniu.

O brazy  jalc kwiaty, kraj­
obrazy, główki, narodowe, 
religijne, artystyczne itd., 
w y c in an k i (domki, lalki . 
i zwierzęta), pocz tów ki 
w wielk. wyborze, k s ią ż k i 
do n a b o ż e ń s t w a  po 
oryg. cenach, różańce, 
p ap ie r lis to w y  w tecz­
kach i kasetkach kupiecki, 
k o p e r ty , ta b lic e  i ry­
siki, o łów ki, pióra i inne 
a r ty k u ły  p i ś m i e n n e  
d o s ta rc za  tan io  ------
Księgarni® Wydam PoEsIs
P o z n a ń ,u l .  Ratajczaka l l a  w. Si 
(431)

Fotografa ropni, i trawiacza
przyjmie zaraz

Zakład cfaem igra iiczn y  A nt. F ied lera
P o z n a ń , D łu g a  U . — T e le fo n  n r .  3811. 438)

Prosimy uwzględniać firmy ogłaszające się 
w „Przeglądzie Graiiczn. i Papierniczym”.


